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Holi 1. PŁOCK, dnia 10 (22) Sierpnia 1876 roku, Wtorek. 66.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
W torek. — Symforyana i Tymot. 
Środa. — Filipa Ben. Wyzn. 
Czwartek. — Bartłomieja A.

Stan wody na Wiśle stóp 1 cali 6.

Prenum erata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kw artalnie— 
rs. 1 k . 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz
nie. Za przesyłkę pocztową, dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop,- 120,; 
większe za pierwsze sześć wierszy drobnśm pismem lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne — _p_o kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcji i w War

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, 13.

T r e ś ć :
Wiadomości bieżące. — Korrespondencye: Z W ar

szawy (dokończenie).— Z Mławy. — List II  Rolnika. 
Sprawozdanie tygodniowe z Gdańska. — Telegramy.— 
Dodatek: Miejscowe sprawozdanie targowe. — Oddział
Banku Polskiego. — Spostrzeżenia i Ogłoszenia.

JW . G ubernator Płocki, Baron W rangel, 
w dniu 7 (19) b. ni., wyjechał w gubernię 
na objazd. Obowiązki Jego objął JW . Rze
czywisty Radca Stanu, W ice-Gubernator Pi- 
stolkors.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  L ik w id a c y a  b. Domu Z le c e ń .  W  dniu 17 
b. m., odbyło się ogólne zebranie akcyona- 
ryu8zów b. Domu Zleceń Rolników Płockich. 
Na tem ad hoc zwołanem zebraniu, dopełnio
no jedynie wyboru członka Kommisyi likwi
dacyjnej w miejsce zmarłego ś. p. Hipolita 
Wąsowicza z Tłuchówka, a wybór ten padł 
na p. W incentego Bagieńskiego R. D . S. T. 
K .Z .,  właściciela dóbr Skoczkowo. Brak praw
nego kompletu członków rzeczonćj Komisyi, 
stanowił obecnie jedyną przeszkodę do ukoń
czenia Likwidacyi massy b. Domu Zleceń.— 
Po usunięciu tój przeszkody — czynność lik
widacyjna, chwilowo wstrzymana, szybko da- 
lój posuwać się będzie—i o ile wiemy wkrót
ce już do końca doprowadzoną zostanie.

O gólne Z e b r a n ie  uczestników Stowarzyszenia 
Spożywczego i Kassy pożyczkowej pod naz. 
,,Zgoda“ odbędzie się dnia 26 b. m. w Sobo
tę w hotelu Polskim w godzinach popołud
niowych. Sprawozdanie drukowane z dzia
łań Stowarzyszenia przed kilkoma już dniami 
rozdane stowarzyszonym zostało. W przyszły 
piątek uwagi nasze i spostrzeżenia nad dzia
łaniami ,,Zgody“ w tibiegłóm półroczu,—za
mieścimy.

— W  dniu 20 b. m., nieznajomy woźnica 
po nad W isłą przejechał 7 letnią M arcyannę 
Szczepańską. Chora odwiezioną została na 
kuracyą do Szpitala S-ej Trójcy.

X  Przy ulicy Grodzkiej i Starym Rynku 
zabrano się do naprawy chodników asfalto
wych; zaiste był już czas wielki!

Pogoda zbyt sowicie nas wynagradza 
za swe wybryki wiosenne i zimna; upał i su 
sza o ile pomyślnemi były dla żniw, o tyle 
teraz utrudniają uprawę pod oziminy i szko
dzą zasiewom rzepaku. Starry zamieniają się 
w kałuże, strugi poznikały i tylko wyschłe 
pozostawiły po sobie parowy; W isła nawet 
do tak zdrobniałych doszła rozmiarów, że w 
niektórych miejscach słabem jest tylko wspo
mnieniem wspaniałej rzeki. P rąd  jój pod 
Płockiem kilka sążni ma zaledwie szerokości, 
a zresztą mielizny, po których swobodnie bro
dzi bydło z nadbrzeżnych osad—chłodząc się 
i szukając strawy na licznych i obszernych 
kępach. Tworzy to istnie flamandzkie obra
zy cudnie o zachodzie słońca oświetlone, ale 
naturalne życie rzeki— żegluga, znika prawie 
ze szczętem. Do suszy tój dodać jeszcze trze

ba brak wiatru, co utrudniając mlewo, nie
małą jest klęską dla miasta nie posiadające
go młyna parowego. Ubezwładnione skrzy
dła wiatraków—stoją, niby wielkie przy dro
gach krzyże; młyny z braku wody omdlały. 
Płock spożywający tygodniowo mąki z tysią
ca pięciuset przeszło korcy zboża, nie mało 
ma trudności obecnie aby zaopatrzyć się w 
dostateczną ilość mąki; młyny na Wiśle za
ledwie korzec jeden dziennie są w stanie ze
mleć i jak  obecnie jedynemi prawie dostar
czycielami mąki, są młyny na rzece Skrwie 
o 2— 3 mil od nas odległe. A  jednak łatwo 
by tej biedy o mąkę uniknąć, mamy bowiem
0 pól mili od Płocka młyn parowy; potrze
ba tylko przedsiębiercy któryby wszedł w u- 
mowę z właścicielem i zakład ten w ruch 
wprawił.

—  O d p o w ied ź  pp. P iekarzy ,  wręczoną nam przez 
nich samych, z przyjemnością zamieszczamy, 
pozostawiając czytelnikom ocenienie wartości 
przytoczonych w takowej argum entów:

„W  celu objaśnienia Szanownej Publiczno
ści o przyczynach podwyższenia ceny chleba
1 bułek, musimy rozpatrzeć czas i położenie, 
w jakiem nas zastała wolna konkurencya.

Prawo nadane nam w rodzaju próby przez 
Zarząd miasta, zostało ogłoszone w miesiącu 
maju, kiedy właśnie, na naszą szkodę, ceny 
zboża znacznie się podniosły. Niedostateczne 
fundusze większój części piekarzy, nie dozwo
liły im mieć tak znacznego zapasu, aby mo
gli przetrwać czas drożyzny; majętni zaś, któ
rzy zwykle dość duży zasób przygotowują, 
w tym roku nie chcieli tego uczynić, gdyż 
zboże zeszłorocznego sprzętu nie dawało żad
nej rękojmi długiój wytrwałości i mogło ich 
na znaczne narazić straty. W  tem właśnie 
był powód podwyższenia cen chleba i bułek. 
D la zupełnego wytłomaezenia się, pozostaje 
nam tylko prosić Władzy, aby raczyła zebrać 
sprawozdanie z naszej i sąsiedniej nam W ar- 
szawskićj gubernii, po jakiój tam cenie było 
wówczas zhoże a zarazem clileb i bułki— to
by nas przekonało, czy rzeczywiście my pie
karze popełniliśmy takie nadużycie, o jakie 
nas posądzono.

Co się tyczy zarzutu, że wyrób nasz nie 
jest taki, jak  Publiczność ma prawo od nas 
wymagać, to pochodzi z wymienionej wyżój 
przyczyny, że zboże przeszłorocznego sprzę
tu nie było trw ałe i przed zmieleniem już 
uszkodzone. M ąka zatem z niego dobrą być 
nie mogła, tembardziój, że nie posiadamy 
młynów, któreby były w stanie przy takim 
jak  tego r. braku wody i wiatrów, dostarczyć 
nam dostatecznój ilości dobrej mąki. Mamy w 
około naszego miasta głównie cztery młyny 
wodne, które obecnie mielą nam mąkę, lecz 
z powodu wielkiego w nich natłoku, zboże 
nie jest dokładnie oczyszczone, z takiej więc 
mąki niepodobna żeby był dobry wypiek.

Jeżeli się to wszystko weźmie na uwagę, 
to może znajdzie się jakiekolwiek dla nas u- 
sprawiedliwienie, zresztą czas był krytyczny 
i za krótki, aby się Publiczność dostatecznie 
przekonać mogła o naszój niedojrzałości i czy 
rzeczywiście godzi się nas na pasku prowa
dzić? Jeżeli proceder piekarski jest tak ko
rzystny, to wolno każdemu go wybrać—tem-

bardziej, że nas piekarzy za mało jest w Płoc- 
ku“. J .  N.

—  Z nad D z ia łd ó w k i ,  odbieramy następującą 
odezwę, k tórą zamieszczamy w nadziei, że 
będzie dobrze przyjętą przez tych do których 
jest wymierzona i pożądaną wywoła odpo
wiedź: „W  dobrach Rumoka i Głużek, ob
fitujących w znaczne przestrzenie doskonałych 
łąk, od kilku lat przeprowadza się irrygacya 
takowych, przy pomocy technika z Pruss 
sprowadzonego i roboty te są już na ukoń
czeniu. . Ponieważ obowiązkiem jest każdego 
dobrej Woli ziemianina, dzielić się wiadomo
ściami iMoświadczeniami swemi na polu ro l
nictwa za pośrednictwem prasy, tembardziej, 
że miejscowy organ „Korrespondent Płocki", 
niejednokrotnie wzywał nas o wzajemne u- 
dzielanie podobnych wiadomości, —• ci zatem 
panowie powinni się podzielić z ogółem wia
domościami co do wspomnionój irrygacyi, 
wykazując zrozumiale i szczegółowo całe po
stępowanie przy tej czynności. Objaśniając 
nas w tym względzie, należałoby wskazać po
łożenie łąk, opisać dokładnie, ile na każdy 
mórg irrygowanej łąk i poniesiono kosztów i 
na co mianowicie, wreszcie ile po irrygowa- 
niu taki mórg przyniósł dochodu, abyśmy 
byli w ogóle o wszystkiem powiadomieni. — 
Pragniem y tego w tym celu, żeby każdy mając 
rzetelny wzór do postępowania, mógł korzy
stać z cudzego doświadczenia. Mam nadzie
ję, że ci panowie, ze względu na dobro ogółu 
zechcą za pośrednictwem naszego pisma, po
dać nam dokładny obraz swoich czynności na 
rachunkach oparty, który nie jednego nau
czy iść w ich ślady wytkniętą już drogą.

—  W y ja śn ie n ie .  Od autora szacownego dzie
ła obecnie drukującego się w Płocku pod t. 
Katedra Płocka i je j Biskupi, dzieła które 
powinnoby się znajdować w ręku każdego 
płocczanina, jak niemniój każdego ziomka 
dzieje miłującego, odebraliśmy następującą 
odpowiedź na nadesłane nam zapytanie, któ
rego niedrukować nieczuliśmy się w prawie; 
tómbardziej, że wiedzieliśmy, iż wyjaśnienia 
wypadną na korzyść autora i jego dzieła: „Zna
lazłszy w A 64 Kor. P ł. zapytanie: czy wydawa
ne przezemnie obecnie dzieło p. t. „Katedra 
Płocka i jej Biskupi", jest pozostałością po 
ś. p. Cypryanie Walewskim, lub czy ma ja 
ki związek ze zbieranemi przez tegoż mate- 
ryałami do opisu kościoła Płockiego?— mam 
honor odpowiedzieć, że t a k  i n i e .  — Tak, 
gdyż zapewne ś. p. W alewski jak  i ja , czer
paliśmy nasze wiadomości z jednego źródła, 
to jest, z archiwum kapituły, jej dyplomów, 
nadań, dekretów, korrespondencyi, wizyt bi
skupich i t. p. Zaś nie, gdyż żyjąc przez lat 
parę w stosunkach zażyłości z Walewskim, 
nigdy od niego nie słyszałem, aby on kiedy
kolwiek zbierał materyały do opisu Katedry, 
a byłby najniezawodniej o tóm wspomniał, 
wiedząc o mojej pracy i takową przeglądając. 
Czerpałem wiadomości moje, ze zbiorów ka
pituły płockiej, z akt dawnych, grodzkich — 
wreszcie w archiwum biskupów płockich, znaj- 
dującem się w Pułtusku, gdyż będąc przez 
lat kilka wikaryuszem K atedry, byłem bliz- 
kim źródła, z którego miałem pozwolenie ko
rzystania.
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Nie przeczę, iż ś. p. Walewski komuniko
w ał si§ 2  kapitułą katedralną, lecz o ile mi 
wiadomo, szukał on tam, ustaw synodalnych, 
rękopismów szczególniej z wieku X V I  i źró
deł do opracowywanej przez siebie bibliogra
fii polskiej.

Oświadczam więc, że wydawany obecnie 
opis K atedry Płockiej i życiorysy jej Bisku
pów, nie mają najmniejszego związku z pra
cą Walewskiego, jeżeli nad takową on kie
dykolwiek pracował. A wreszcie, proszę prze
czytać i dopiero sądzić.

K s■ W- Krzyżanowski, 
Orszymowo, dnia  19 Sierpnia 1876 r.

—  0  p o tr z e b ie  u c z e n ia  się botanik i .  Namilsza 
zabawą jest zrywanie kwiatów— najprzyjem- 
niejszem zajęciem młodzieży ich uprawa; w 
dojrzałym wieku, w starości—kwiaty sa roz- 
kosznem wspomnieniem minionych wzruszeń, 
radości i nadziei. Poeci wielbią je  w swych 
pieśniach jako źródło najczystszego natchnie
nia— ich świetne barwy i kształty rozliczne, 
cisną się mimowoli pod pędzel artysty, który 
radby na martwę płótno przenieść cząstkę ich 
nieporównanej świeżości i blasku. Kwiatami 
upiększamy nasze mieszkanie, pod stopy rzu
camy ich różnobarwne wiązanki—-w nie naj
chętniej czoła nasze strój emy, bo w każdej 
chwili radzibyśmy wzrok nasz zachwycać cud
nym ich kolorem i upajać się słodkim i mi
łym zapachem. Kwiaty to najwspanialsza i 
najwdzięczniejsza ozdoba naszych łąk i ogro- 
dow—zarówno uświetnia pyszne siedziby bo
gaczów, rozwesela skromną chatkę ubogiego 
i stroi poświęcone ołtarze. Dumna dama 
światowa i cicha wiejska dziewoja, z jednaką 
przyjemnością podnoszą swe wdzięki ich u ro 
czym przystrojeni. Bez nich żadna uroczy
stość obejść się nie może i wspomnienie kwia
tów łączy się zawsze z najmilszemi życia 
chwilami: za ich pośrednictwem objawiamy 
nieraz tajone i nieśmiałe serca naszego- uczu
cia, bo każdy ma odrębne znaczenie symbo
liczne i zastosowanie—a kiedy nadejdzie kres 
ziemskiej wędrówki, grób nasz, to ostatnie 
schronienie, zdobią kwiaty, drogą pielęgno
wane ręką. Mimo całego w nich zamiłowa
nia i podziwu prześlicznych barw i kształtów, 
ogólnie mało są jednak znane. O ile więcej 
każdy by je  cenił, gdyby poznał ich ustrój, 
sposób życia i rozmnażania, nazwania róż
nych części składowych, ich wzajemny sto
sunek i przeznaczenie, warunki bytu, cechy 
rozróżniające jedne od drugich, miejsca w któ
rych najczęściej rosną: rośliny morskie, lądo
we, błotne, wodne, polne, ogrodowe etc.; u- 
żytek jaki z nich mają medycyna, rolnictwo, 
nauki etc.; sjiosoby zastosowania ich do ro z 
maitych gałęzi przemysłu. Celem właśnie 
botaniki jest obznajmienie nas z wszystkiemi 
wyżej wymienionemi szczegółami.

„Mieszkaniec wsi“ pisze znany popularyza
to r naki Lud. F iguier“ nieobeznany z rośli
nami, które codziennie stopą potrąca, nie poj
mujący celu i znaczenia hojnie w około nie
go rozrzuconych bogactw natury, podobny 
jest do cudzoziemca, przeniesionego w kraj 
cudowny i rozkoszny bez znajomości jego ję 
zyka i zwyczajów. Zbytecznem byłoby do
wodzić konieczności botaniki dla rolników— 
praw da to dawno uznana; ziemianin obezna
ny z ustrojem roślin, stopniem wydajności, 
naturą gruntu do uprawry ich najkorzystniej
szą, stosownie do tego pokieruje pracą i zysk 
podwójny odniesie. Botanika uczy rolnika 
podziału pól, układania płodozmianu, zasto- 
sowywania nawozu; mówi mu do jakiej głę
bokości doprowadzać orkę, jakie rodzaje g ru n 
tu najlepiej sprzyjają uprawie różnych roślin 
etc. zbyt daleko zaprowadziłoby nas wylicze
nie wszystkich wskazówek i wiadomości po
żytecznych, których udzielić może gospoda
rzom.

Znajomość botaniki niemniój jest koniecz
ną ogrodnikom: jój zawdzięczają przyswoje
nie większćj liczby pysznych kwiatów, w stre
fie gorącej wzrosłych a teraz zdobiących na

sze ogrody i cieplarnie,— i zbadanie w arun
ków potrzebnych do ich rozwoju i utrzym a
nia w naszym klimacie. Botanika nam daje 
poznać różne cenne własności roślin, które 
w medycynie, w przemyśle etc. tyle znajdują 
zastosowań. Potrzebna jest także malarzom 
i rzeźbiarzom, którzy często w swych dzie
łach popełniają mnóstwo anachronizmów, ra 
żących oko ludzi wykształconych14.

Tak niezaprzeczenie konieczna nauka, dotąd 
jest bardzo zaniedbaną przez tych właśnie, 
którym była najużyteczniejszą, a zwykle od
dają jej się z zapałem ludzie, nie odnoszący 
prócz własnej przyjemności, żadnej korzyści 
pozytywnej. Sądzimy, ze wielu ziemian nie 
wie nawet o jej istnieniu, lub też nader ma 
ograniczone pojęcie o jej znaczeniu i potrze
bie.

Jedną z przyczyn zaniedbania botaniki jest 
powszechnie przyjęte mniemanie: że to praw
dziwa łamigłówka nazwisk barbarzyńskich i 
określeń niezrozumiałych — niektóre dzieła 
rzeczywiście zasługują na tę nazwę. W idzie
liśmy np. książkę, którćj autor starał się w y
liczyć wszystkie kształty liści, nadając każde
mu osobne nazwisko — mimo długiej i nużą- 
cćj nomenklatury, spis nie był jednak do
kładnym a nadmiar uczonych wyrazów mógł 
tylko zniechęcić publiczność, nic ją  nienau- 
czywszy.

Ale pomijając te nieudolne elukubracye— 
bardzo jest wiele dzieł botanicznych, przy
stępnie i zajmująco rzecz tę przedstawiają
cych—nauka cała nie jest bynajmniej mozol
na a prócz korzyści, daje jeszcze tę nieoce
nioną przyjemność, że nas obznajmia z tysią
cami tworów cudownych, odkrywa nam n ie 
porównaną harmonię wszechświata, doskona
łość organizacyi każdej roślinki, zadziwiające 
jej własności i uczy wielbić w najmniejszej 
trawce mądrość i potęgę Boga. Z.

— Z z iem i  D obrzyńskiej  piszą nam : stała czte- 
rotygodniowa pogoda bardzo nam dopomogła 
do szczęśliwego żniw ukończenia — uniknęło 
się mitręgi i szkody, na które zwykle naraża 
nas mokre lato. O urodzajach trudno sta
nowczo przed omłóceniem wyrokować — co 
do ilości jednak, zbiory są zadawalniająee. 
Żyta wprawdzie nieszczególne, w niektórych 
majątkach o połowę mniój go mają jak  w ze
szłym roku, ale zato pszenica piękna o peł
nych zdrowych kłosach, prawie ogólnie obro
dziła, a jarzyny są zupełnie dobre. O ro
botnika nie było trudno: płaciliśmy od ścię
cia morga oziminy zł. 5, od jarzyny zip. 4, 
z dodatkiem trzech półkwaterków wódki na 
każdego kośnika; dzień męzki rachował się 
zł. 2 gr. 15—kobiecy zł. 2.

M artwimy się tu niemało ciągłą suszą, któ
ra bardzo źle oddziaływa na tak obiecujące ro 
śliny okopowe, więdnące powoli pod żarem 
palących słońca promieni, od czterech tygod
ni kroplą deszczu nieodżywione. B rak wil
goci niekorzystnie też wpływa na roboty 
przygotowawcze do siewu, na orkę szczegól
niej — zeschnięta ziemia z wielką trudnością 
kraje się pługiem, każdą więc przelotną chmur
kę z upragnieniem witamy, tęsknym ją  go
niąc wzrokiem.

W śród pogodnego nieba, złowrogo odbija 
krwawa łuna pożarów, dość częstych niestety 
w tym czasie: przed kilku tygodniami spło
nął folwark należący do dóbr Chełmica, 12 
b. m. widziano znó w ogromny ogień w tejże 
stronie; nazajutrz, płomienny choć daleki od
blask nową zwiastował klęskę. Nieostrożność, 
fatalny nałóg palenia papierosów, najczęściój 
są przyczyną pożarów, tein straszniejszych 
na wsi, gdzie prawie wszystkie budynki są 
drewniane pod słomą—brak zaś wszelkich do 
gaszenia narzędzi, udaremnia rozpaczliwe u- 
silowania ratunku i wszystko zwykle idzie 
w perzynę.

— Zbytn ie  t u c z e n ie ,  szczególnićj bydła, jest 
próżnym i niepotrzebnym wydatkiem dla pro
ducenta i dla konsumentów, W  Anglii, gdzie

tłuszcz wołowy stanowi główną podstawę na
rodowej potrawy — plumpuddingu, a tłuste 
mięso jest nadzwyczaj poszukiwane, prędzej 
jeszcze można usprawiedliwić hodowanie opa
sów. D la niezamożnych ludzi sadło wieprzo
we lub smalec gęsi zastępuje często brak ma
sła, ale tłuszcz barani wstrętnym jest w je 
dzeniu i używają go tylko do fabrykacyi ło
ju , na czem tracą producent i konsumenci-— 
tembardziej, że nadmiar tłuszczu u zwierząt 
wynika z karmienia ich makuchami i w ogó
le pożywieniem w azot obfitująeem, które naj
drożej kosztuje.

M łoda baranina w dobrym gatunku, np. 
rassy Southdown w miarę tłusta, ma wartość 
przedażną dwa razy wyższą od tłuszczu i ło
ju , wytworzenie zaś jednego i drugiego za
równo kosztuje. Zestawienie tych dwóch war
tości przekonywa, że im baran jest tłuściej
szy skoro przejdzie już średnią miarę — tern 
mniej zwraca koszta nadmiaru spożytych po
karmów. Dodać należy, że najtrudniej jest 
właśnie wytworzyć ten zbytek tłuszczu. J a 
kiż więc zysk przynosi zbytnie tuczenie? mar
nuje się tylko ogromna ilość ziarna i paszy; 
czyż ze wszystkich względów nie lepiej by
łoby, upaść tą samą ilością pokarmów dwa 
zwyczajne barany, zamiast jednego chorobli
wie tłustego okazu?

Z nadmiaru tłuszczu najwięcej korzysta ku
charz, bo zmuszony odejmować go starannie, 
sprzedaje następnie i to stanowi największy 
jego dochód. R ad też jest bardzo, że trzecia 
część wydanych na mięso pieniędzy, w po 
staci tłuszczu do niego należy; dla tego w 
jatkach wybiera zawsze najtłustszą baraninę. 
Ten pokątny przemysł sprawia, że wszyscy 
silą się tuczyć bydło, doprowadzać je  do po
twornych rozmiarów, aby zastosować się do 
żądań konsumentów, a raczćj ich niesumien
nych pośredników.

Wiele się przyczyniły za granicą do roz
powszechnienia złego, często ogłaszane kon- 
kursa i wystawy ukarmionych zwierząt, na 
które dopuszczano i nagradzano najpotwor
niejsze okazy. W ielka szkoda, żę sędziowie 
tych wystaw nic zastosowali do bydła tej sa
mej zasady co do wina, to je s t—że nie pró
bują premiowanych egzemplarzy. Z pewno
ścią odmówiliby im nagrody, gdyby byli 
zmuszeni przez dwa tygodnie żywić się ich 
mięsem. Obliczywszy dobrze koszta takiego 
nadmiernego tuczenia, przekonaliby się, ile 
traci gospodarstwo krajowe na wyproduko
wanie tych ogromnych bry ł tłuszczu. Sędzio
wie powinni wymagać, aby przy każdym o- 
pasie znajdowała się cyfra kosztów, poniesio
nych na jego ukarmienie, dla zaznajomienia 
rolników z zyskiem, jaki im tuczenie przy
nieść może. Inaczej cel wystaw jes t chybio- 
ny, gdy właśnie służyć one mają do wykaza
nia najnowszych i najpraktyczniejszych po
stępów przemysłu rolnego.

Tego samego systemu trzymają się z by
dłem zarodowem, co jeszcze jest szkodliwsze. 
Dawno już walczą przeciw temu, ale raz za
korzeniony zwyczaj trudno zmienić; oko się 
przyzwyczaiło do kształtów zaokrąglonych i 
coraz więcej się w nich lubuje. Z tój przy
czyny, najlepsze nawet rassy wyradzają się— 
i będzie coraz gorzój, jeżeli wystawy i kon
kursu nie zmienią dotychczasowych warun
ków i sposobów nagradzania.

KORRESPONDENCYE.
Z  Warszawy, (dokończenie).

Archywa nasze oddawna zwróciły na sie
bie oko badaczów; materyały w nich znajdu
jące się niespożytą są kopalnią dziejów oj
czystych. Gromadzenie źródeł i zasobów jest 
zwykle wstępem do powstania systematycznej 
historyi, k tóra bez poważnej podstawy obejść 
się nie może. W  ostatniej epoce wykład 
dziejowy przeszedł z zakresu wyłącznie sto
sunków politycznych, na pole życia powszech
nego; już Maciejowski w pamiętniku swoim
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(str. 37) wyraził opinją, że historyk powinien 
wnikać w głębią serc ludzkich, obejmować 
w swojem opowiadaniu życie rodzinne, roz
wój umysłowy i ekonomiczny, historya bo
wiem nie może się obracać w około jednój 
osoby rządzącej narodem, łub jćj wojska, lecz 
całe społeczeństwo powinna w sobie odbijać. 
M ateryały do takiej pracy mieszczą się w ar- 
chywach, to też Caezar Cantu miał swego 
poprzednika w M uratoryuszu, a Macaulay w 
Gibbsonie, gdyż jeden człowiek nie wystar
czyłby zbieraniu materyałów i obrobieniu 
onych. U nas Raczyński, Lelewel oraz inni 
byli właśnie takimi zbieraczami, pozostawia
jąc następcom swoim sposobność używania o- 
woców ich trudu; prace te były materyałem 
surowym, z którego ktoś inny miał korzystać 
dla dobra ogółu, zasoby wszakże w nich na
gromadzone, nie wiele wkraczały w świat 
stosunków prywatnych. Tę próżnią zapełnił 
dopiero Helcel, który w swoich pomnikach 
drukując książki sądowe X IV  wieku i następ
nych, odwzorował stan ekonomiczny i moral
ny pewnej części kraju. Helcel wszakże nie 
drukował materyałów zebranych jednym  cią
giem, wiele opuszczał, zamieszczał to co mu 
się wydawało ważniejszem, skutkiem czego 
wielką zasługę oddawszy dziejopisarstwu, poz
bawił swojego czytelnika możności korzystania 
z całego szeregu źródeł, jakie miał przed o- 
czyma.

Rozpisałem się o źródłach dla tego, że nie
długo ważny przyczynek w tym kierunku bę
dzie wydanym przez prof. Pawińskiego, są 
to księgi brzezińskie, które mają się ukazać 
w dwóch częściach; szanowny zbieracz pra
cował nad tym cennym materyałem, szczegól
niej dla ziemi łęczyckiej przez długie łata; 
są to po większej części wyroki sądowe, w 
jakich robiący studya znajdzie obraz życia 
rodzinnego, moralności, oświaty i dobrobytu 
epoki ówczesnej. W  tłoczni Burgera także 
staraniem p. Pawińskiego, drukują się akta i 
korrespondeneya kancelaryi dyplomatycznej 
Stefana Batorego, dotąd ogółowi nieznane. 
Niepospolitej wartości dla naszój gubernii pod 
względem historycznym, jest bibljoteka ordy- 
nacyi Krasińskich, czyli tak zwane muzeum 
Swidzińskich. Nieboszczyk Chomentowski 
w I I  tomie zbioru tego, zamieścił inwentarz 
dóbr Skępe, który cło dawnych stosunków 
rolniczych ważny stanowi przyczynek. Z prac 
poważniejszych, w obcych językach wydanych 
obecnie w intei'esie ogółu naszego, wypada 
powołać książkę p. Tyrchowskiego, obejmu
jącą rzecz o czynnościach dobrej woli. R e
genci sposobiący się do egzaminu przy nowój 
reformie znaleźli, w tein dziele pożyteczne dla 
siebie wskazówki. Szkoda że autor część te- 
orytyczną pozostawił na drugim planie, piór- 
wszeństwo dając formularzowi. Co prawda, 
praca pomieniona miała na widoku jedynie 
cel praktyczny, pomimo to wszakże, autor 
winien był troskliwiej obrobić naukę notary- 
atu, szczególniój materyą aktów urzędowych, 
którą traktow ał ze stanowiska prawa fran- 
cuzkiego, bez względu na zmiany w teoryi 
dowodów zaprowadzone. Nakoniec dodać 
musimy, że z książki wieje ten duch pośpie
chu, z jakim  widać pisaną była dla dogodze
nia palącej potrzebie, czemu zapewne przy
pisać należy zaniedbaną formę, na widok ja- 
kićj Łomonosów twórca ruskiego języka lite
rackiego, pewno by się. w grobie przewrócił. 
Do przekładów drukowanych za granicą w y
pada zaliczyć: L ’aube du grand jou r traduit 
du polonais w 12-ce, str. 108— wyszło w P a
ryżu w lutym (cena 2 franki 50 centimów), 
i tłomaczenie Konrada AUalenroda na język 
włoski. Nakładem biblioteki kurnickiój wy
danym został poem at: Gulistan. Autorem 
oryginału perskiego jest Sady ze Szerazu. 
Przekładu rzeczonego wprost z oryginału do
konał, znany oryentalista tłómacz K oranu Ka- 
zimirski, który długo przebywając na Wscho
dzie, przysłużył się naszej literaturze tym 
kwiatem poezyi wschodniej. Praca ta przy
swojona wierszem białym, zawiera w sobie

cenne objaśnienia, śwdadczące o wysokiej e- 
rudycyi tłómacza. W  końcu nadmienić wy
pada, że jest to pierwszy przekład w naszym 
języku wprost z perskiego.

Sztuka dramatyczna jak  zwykle odżyła te
go lata w przybytkach Melpomeny i Apolina 
pod cieniem drzew i wśród szmeru liści, po
ruszanych majowym zefirem. Olbrzymi re 
pertuar od wesołej farsy aż do krwawej tra- 
gedyi, zarzucił nas powodzią sztuk nowych, 
z jakich najsmutniej zarysowały się Żmije, z 
powodu że autor zbierając pomysły w otocze
niu, typy swoje przesolił nieprawdziwością, 
która odjęła utworowi rzeczywisty interes, 
czyniąc go pospolitą szykaną. Z ogródko
wych teatrów największą zdobyło zasługę 
towarzystwo poznańskie, nie tylko doborem 
sztuk, lecz i ekspozycyą. W śród afiszów 
świecących małym Faustem, lub zużytą pięk
ną Heleną, która już doprawdy wstydzić by 
się powinna, że przy zmarszczkach starości, 
nie może się ustatkować, widzisz zawsze je 
den, ale tylko jeden wyjątkowy zapowiada
jący dobrą sztukę—to afisz towarzystwa po
znańskiego. Pomimo tego i nie bacząc na 
nawoływania prasy, publiczność warszawska 
mało uczęszcza do Tivoli, przekładając offen- 
bachjady w innych ogródkach. Może do nie
powodzenia pana Terenkoczy i to się przy
czynia, że poważnym repertuarem odstraszył 
pewną zgraję wesołego towarzystwa, które 
w innych teatrzykach przyciąga swoich zwo
lenników— zastępy nocnych widziadeł znikły 
z Tivoli, otwierając dostęp dla całych rodzin, 
które z przyjemnością bez zgorszenia wie
czory tam spędzać mogą. Sol oritur cedite 
tenebrae!

Pomiędzy nowemi sztukami, towarzystwo 
poznańskie wystawiło i „W ielkie bractwo", 
młodego F redry . Pomysł komedyi wyborny 
i pełen wesołości. Zazdrośni mężowie zma
wiają się, aby żony podglądać i działając 
wspólnemi siłami, zapobiedz niewierności, lecz 
połowice sprytniejsze od swoich panów, pod
chwyciły plan i dowcipem swoim poplątały 
zastawione sieci, a to w ten sposób, że jed
na bałamucąc męża drugiej, zyskuje napraw
dę jego wzajemność i gotowość zdradzenia 
współuczestnika bractwa. Sztuka się kończy 
wyjaśnieniem, że mężowie potrzebują raczćj 
nadzoru, bo kobiety są zbyt uczciwe, aby je  
szpiegować i za nadto uważne, aby się dały 
pochwycić. U kład całości dowodzi wysokiego 
talentu swojego twórcy; są ustępy których ry
sunek i koloryt przypomina Sardou. Akcya 
żywa i pełna humoru, pomysły rzutne i ory
ginalne czynią, że słucha się sztuki do koń
ca z przyjemnością. Artyści grają z werwą 
i w równym tonie, znać w nich gorący za
pał i poszanowanie sztuki. Jakże blado przy 
utworze F red ry  wyglądają inne! prawdziwy 
talent wszystko może — ohne Kessel kocht 
sieli keine Suppe!! A . N-

M ława, dnia 15 Sierpnia 1876 r.

W  tej chwili mieliśmy próbę małego ognia, 
który jak  na środki rozporządzalne naszego 
miasta, mógł być całkowicie wystarczający, 
żeby miasto obrócić w perzynę, to jest 
zrobić z niem to, co się stało w roku zesz
łym z Pułtuskiem, Przasnyszem, Drobinem 
i t. d., a w roku bieżącym z Szydłowcem, 
Nasielskiem i Ciechocinkiem. O doniosłości 
szkód poniesionych w dwóch miastach osta
tnich, nie wiemy jeszcze dokładnie, wiadomo 
tylko, że w Nasielsku i Ciechocinku w ze
szłą niedzielę były wielkie dwa ognie. Co do 
naszych środków rozporządzalnycli, jak  sikaw
ki, beczki do wody, narzędzia ręczne i ludzi 
w każdój chwili do ratunku gotowych, — to 
wszystko mamy, lecz brak nam tego miano
wicie, bez czego ani gotowość mieszkańców, 
ani sikawki, beczki i narzędzia ręczne nie na 
wiele się przydadzą, bo . . .  . brak nam wody• 
W ładze miejscowe wydały rozporządzenie, 
żeby woda w beczce pod karą stała przed

każdym domem — i beczki stoją; lecz woda 
w beczkach z przed domów i woda dostar
czona przez magistrat razem z sikawkami, nie 
wystarczą do ugaszenia, w razie większego 
pożaru, a ten większy pożar przy suszy obec- 
nój i ciasnocie zabudowań drewnianych, jest 
bardzo i bardzo możliwy. O cóż więc idzie? 
Idzie o to, że Mława posiada liczne źródła 
na samym skraju miastn, źródła te mogą dać 
obfitość wody, zostały już w roku zeszłym 
zbadane, przez władze powiatowe zrobiono 
plan urządzenia wodnych zbiorników i obli
czono koszta, ale ten plan . . . .  dotąd gdzieś 
zalega. Czemu zalega? To już leży po za 
zakresem prawa naszego, na odgadywanie po
dobnego rodzaju zagadek,— wiemy tylko, że 
w roku zeszłym spaliło się u nas przedmie
ście Wójtowstwo z całym dobytkiem, kilka 
koni, paru dzieciaków i jeden dorosły chło
pak, ratujący inwentarze w podwórku, a spa
liło się to wszystko dla Iraku wody• — B rak 
ten był mocno uczuwany i potem, kiedy dru
gi pożar wszczął się w samym środku miasta, 
w uliczce naj ciaśniej szej i w największym 
ścisku budynków drewnianych. Ugaszono i 
tutaj ogień, ale to zawdzięczać należy tylko 
gotowości do ręcznej pomocy mieszkańców i 
wojska, przytomności i rozporządzeniu władz 
naszych, kiełkujących ratunkam i, wreszcie te
mu, że ogień powstał nie w nocy, ale w dzień 
biały, jakoteż temu, że kiedy wody do sika
wek zabrakło, to parę beczek użyto piwa, 
żeby sikawki mogły być czynne. Nie zawsze 
wszakże piwo może być do sikawek zaofia
rowane, nie zawsze i nie na zawołanie wła
dze powiatowe są obowiązane leźć w pło
mień dla przykładu, osmalać sobie poły i 
włosy, żeby szturmem sił ręcznych opanować 
pożar. Tego chyba za mało, a raczej za du
żo takiego wysiłku, bo człowiek na tyle za
pomnienia się o sobie nie zawsze może czuć 
się usposobionym. W ody więc jak  dawniej, 
tad też i teraz trzeba —i warto doprawdy, żeby 
ktoś się zainteresował planami i kosztorysem, 
złożonemi podobno w Płocku. Kassa miej
ska posiada w Banku Polskim swoich prze
szło 50,000 rubli, idzie o prawo podniesienia 
cząsteczki tego i użycia na nieodzowne po
trzeby miasta.

Dzisiejszy ogień w mgnieniu oka zalano, 
narzędzia ogniowe magistrat na skinienie do
starczył, ale wszystko to temu tylko zawdzię
czać trzeba, że młoda żydówka, czując dym, 
obejrzała się, dostrzegła dobywający się ogień 
na dachu sąsiedniej drwalni, narobiła hałasu 
i spowodowała ogólny alarm. O d czego za
paliło się w drwalni, to nie wiadomo, jak  ta 
jemnicą pozostały dla miasta wszystkie ze
szłoroczne a najwyraźniejsze wypadki kilku
nastu podpaleń. Czyżby to dziś do nowego 
ich szeregu miała być pierwsza przedmowa? 
Tego naturalnie nie wiemy, przypuszczamy 
nawet, że może dzieciak jaki papierosa w 
drwalni zarzucił, ale w każdym razie warchoł 
i popłoch już do nas zawitał,—-prosimy więc 
i wołamy o wodę, o zatwierdzenie planów 
tutejszego zarządu powiatowego i o przystą
pienie (ło otwarcia źródeł.

P rzy wszystkich wypadkach ogniowych za
uważyliśmy jedno: mieszkańcy na pierwsze 
hasło alarmowe zbiegają się tłumnie do ognia. 
D la ratunku to nie wystarcza, siły te muszą 
być rozsortowane, i każdy na wypadek a la r
mu niech wie, gdzie i do czego ma stanąć. 
Potrzebne są ręce do nalewania wody w becz
ki pożarne, do ciągnienia beczek, do sikawek, 
i wreszcie do siekiery i wszelkiej innej ręcz- 
nój pomocy. Byłoby nie od rzeczy, siły roz
porządzalne miasta odpowiednio i zawczasu 
podzielić, obejmując cały ogół mieszkańców i 
nie wyłączając nikogo. J, Korabiem-

j ^ I S T Y  R O L N I K A .

II.
Na wstępie powiedzieliśmy, że postęp jest 

u nas widoczny, lecz niestety ze zgrozą przy-
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znać musimy, że więcój jeszcze widoczniejsze, 
bo dla każdego turysty,— są łany trzypolów- 
ki, gdzie na całej (chociażby i parę morgów 
mniej) trzeciej części folwarcznego gruntu, 
leżącego ugorem (czarnym) w celu wydobrze- 
nia, zmuszone jest bydło głód swój zaspoka
jać, a przed Sw. Janem  u pilnych gospoda
rzy, na 10-eiu często morgach całemu stadu 
owiec dozwolono świeżem napawać się powie
trzem! ’) Uważałbym prawie za właściwe, 
ażeby przeciwko takim gospodarzom (chociaż
by prospei’Owały obecnie, lecz n ig d y  a la 
longue, bo wyjałowienie kompletne czy prę- 
dzój czy później nastąpić musi, gdzie nie masz 
dostacznej ilości łąk) towarzystwo opieki nad 
zwierzętami wystąpiło, i za pomocą swojej 
władzy zmusiło właścicieli do porzucenia te
go głodzącego systemu.2) Instykt zachowaw
czy, a potem nieznajomość istoty płedozmia- 
nu, jest powodem trwania w tym uporze 
tró jp o lo w y rn .  Zastanówmy się co to jest 
płodozmian. Przez płodozmian rozumiemy 
następstwo zbóż, czyli roślin użytecznych roz- 
maitego gatunku, które stosownie do klima
tu, gleby i miejscowych okoliczności, ziemię 
same przez się — powiedziałbym, w równym 
stanie urodzajności utrzymują tak, że doda
wanie nawozu, takową tylko wzbogacać po
winno, czyli płodozmian jest zmianą roślin 
użyźniających i ochraniających z czerpiącemu 
i wycieńczającemu *) Dzięki głębokiej nauce 
chemii, że jesteśmy przekonani o koniecznój 
potrzebie płodozmianu, lecz nauka nie doszła 
jeszcze do tego szczytu, aby wszelkie tw ier
dzenia w teoryi płodozmianu jasno dowieść 
mogła. Jedni twierdzą jeszcze, że dla tego 
kartofle po pszenicy się udają, że pszenica 
bierze inny pokarm z ziemi, a inny karto
fle, tymczasem dowodzą drudzy, że każda ro
ślina czerpie wszystkie pożywne części, jakie 
tylko w ziemi napotyka, a tvięc czerpie i te, 
które dla niój są szkodliwe. Rozbierzmy kry- 
tycznićj naukę o płodozmianie chociaż tylko 
w główniejszych jej zarysach, o ile nam miej
sce pozwoli.

Nauka twierdzi, że niektóre gatunki roślin, 
skoro po sobie następują, a nawet i po in 
nych—nie udają się. Doświadczenie, na któ- 
rein teorya ta jest opartą, uczy nas, że plon 
pszenicy, lnu, koniczyny, lucerny 4) i t. p. 
znacznie się zmniejsza, jeżeli zboża te za czę
sto po sobie następują, chociażby nawożenie 
dostateczne i uprawa najstaranniejsza miała 
miejsce. Doświadczenie uczy dalej, że psze
nica po burakach lub kartoflach niezadawal- 
niający plon wydaje, 6) —że groch po bobiku

n  P rz y p .  R ed . Jeżeli gromada owiec z kilkudzie
sięciu tylko sztuk jest złożona, na 10 mor. (zapewne 
Nowopolskich), choćby najgorszego ugoru, znaleść mo
że dostateczne wyżywienie.

2) Przyp. Red. W iele mamy różnych tych opiek, a 
mało pomocy rzetelnej, jakiej doznawało od towa
rzystw i doznaje np. rolnictwo Francyi, Belgii i Anglii. 
W każdym razie narzucanie przez Towarzystwo opie
ki nad. zwierzętami, kontroli nad własnością prywatną, 
jest raz—ścieśnieniem tejże własności, a powtóre usta
wa tśj filantropijnej instytucyi, opiera się wnioskom 
autora.

3) Przyp. Red. Określenie podobne płodozmianu, 
zdaje się niewytrzymywać krytyki. A podział roślin 
na użyźniające, ochraniające, czerpiące i wycieńczają
ce o ile wiemy uznany dotąd w nauce niezostał—- bo 
ścisłych granic pomiędzy takiemi grupami upatrzyć nie
można. Robimy jednak zastrzeżenie, że podobny po
dział podaje w swój S t ic h io  1 o g ji ,  znakomity nasz 
naturalista i agronom Wojciech Jastrzębowski, ale on 
ma na względżie nie same rośliny zbożowe, lecz wszy
stkie „twory żywotne w przyrodzie.'1

4) Prz. Red. Lucerna do 9 la t jako roślina trwała 
doskonale wzrasta na jednem i temże samem miejscu, 
byle ją  bronować z lekka na wiosnę.

5) Przyp. Red. To zdanie okaże się jednak mylne, 
gdy wszystkie warunki mechanicznej uprawy roli do
kładnie spełnione zostaną. Opieramy to nasze twier
dzenie doświadczeniami które zblizka znamy: Pszeni
ca następując po burakach pastewnych uprawianych 
na świeżym nawozie, wydała np. w 1875 roku l ż 1/* 
ziarn zasiewu—uprawiona w czystym ugorze na mierz
wie bydlęcćj, w stosunku 400 centr. na morg Nowo- 
polski, wydała tylko 91/* ziarn zasiewu. Sądzimy że 
na taki rezultat wpłynęły: a) Doltładnićj spulchniona

końskim weale się nie udaje e tc . G irardin 
i du Breuil w swoim „Cours ćlómentaire d’ 
agriculture" powiadają, że dawniej twierdzo
no, iż pewne rośliny czują do siebie taką an
typatią, że skoro na danern miejscu mniema
ny przeciwnik jakiej rośliny prosperował, w 
takim razie ona już na tern samem miejscu 
rosnąć albo wcale niechce albo tylko do ży
cia się przymusza. G irardin i du Breuil do
wodzą dalej, że antypatia podobna wcale nie 
istnieje w przyrodzie i że fakt ten, nie jest 
bynajmniej wynikiem natury  roślin samycb, 
tylko znajduje przyczynę swą w stanie, w ja 
kim rośliny ziemię po sobie na którój wzro
sły, pozostawiają, który to s t a n  potrzebom 
roślin po nieb uprawianych wcale nie odpo
wiada.

D la usunięcia zatem tćj mniemanój antypa- 
tyi roślin ku sobie, potrzeba ziemię do tego 
stanu kultury doprowadzić, ażeby znów żą
daną roślinę żywić i dobrze wyhodować mo
gła; a to osiągnąć możemy przez stosowne 
nawożenie i płodozmian.

rola przez uprawę buraków, b) dłuższy czas dany na
wozowi do rozłożenia się i c) nawóz owczy dany pod 
buraki. Prźy ocenianiu więc wyników wegetacyi ja 
kiego zboża, zdaniem naszem należy mieć na uwadze 
wszelkie warunki, czyli inaczej uwzględnić należy za
sady jakie nam podaje nauka o życiu roślin, zwana 
fizyologją roślinną._________________________________

Sprawozdanie tygodniowe.
Gdańsk, d■ 19 Sierpnia 1876 r.

Żniwo pszenicy w okolicy naszćj powinno 
być już ku sehyłkowi, gospodarze są z zbioru 
szczególniej co do gatunku zadowoleni, pomi
mo, że się w niój śnieć pokazuje. W  Anglii 
rozpoczęto przed 14 dniami przy dobrem po
wietrzu żniwo pszenicy, z którego co do ja 
kości zupełnie zadowoleni. Ziarno jest cięż
kie i suche, dla tego ją  zaraz na konsumcyą 
użyć można. Co do ilości pszenicy są angli- 
cy mnićj zadowoleni. M łynarze angielscy 
zawsze jeszcze wyczekują rezultatu żniw te
gorocznych i nie okazują najmniejszej ocho
ty do kupna. Obecnie zasilają konsumcyą 
znaczne dowozy zagranicznój pszenicy, które 
zniżkę cen spowodowały. Berlin notował w 
bieżącym tygodniu z małemi wyjątkami niż
sze ceny pszenicy i żyta.

Interes pszen iczny  znajdował się w tym ty 
godniu na naszym placu pod naciskiem i chę
ci do kupna nie było wcale, eksporterzy na
si nie mieli zresztą żadnój zachęty do zaku
pywania, gdyż za granicą nic sprzedać nie 
mogą. Ceny też w takich okolicznościach o 
2—3 marek na tonie spadły. W  środę tyl
ko targ cokolwiek był ożywiony i sprzedano 
w tym dniu także 300 ton starćj pszenicy'. 
W  ogóle sprzedano W ciągu bieżącego tygod
nia 1,750 ton pszenicy i i  15 ton żyta po ce
nach następujących;_______________________

Tona z 2000, Korzec
Gatunek zbo fun. celnych W aga Warszawski

ża.
= 2 4 4 2  fun. holenderska waga pudo

pudowych wa

marek funtów Rub. kop.
od do od do od do

P sze n ica 242 f.
świeża wilgot. 180 185 128 134 6.67 6.86
jas.-kolorowa 190 195 125 131 7.04 7.25
jasno pstra . 198 201 129/» 131 7.34 7.46
wysoko pstra

130i szklista. . . 200 207 135 7.42 7.68
biała .............. 201 206 ;i28 13% 7.45 7.64
stara poi. por. 181 183 12% 124 6.71 6.79
jas.-kolorowa
i jasno-pstra 187 191 J25 128 6.94 7.08
stara jas.-pst. 196 200 12% 131 7.23 7.41

Ż y t o 232 f.
świeże . . . . 168 1697a 127. 128 5.97 6.01
stare .............. --- 153 — 121 — 5.44

Jęczm ień 202 f.
czterorzędny. --- 135 — 111 — 4.18
dwurzędowy. --- 155 — 114 I — 4.82
rzepik ] 210 £. 
rzepak J

290 303 — — ! 9.33 9.74
296 306 i  — — 9.50 9.77

Interes te rm in o w y  był w tym tygodniu bez 
zmiany.

Za p szen icę  płacono za W rzesień—Paździer
nik marek 191 — 189— 190, żądano w końcu 
m. 192, ofiarowano 190. Za Październik — 
Listopad płacono i ofiarowano mar. 190. Za 
Kwiecień— Maj płacono marek 194— 1921/ 2 , 
żądano w końcu mar. 194.

Za żyto za W rzesień—Październik i Kw ie
cień—Maj ofiarowano mar. 150, za krajowę 
żądano za Październik—Listopad marek 158.

Za rzepik  i rz ep a k  płacono m arek 302 za 
Sierpień—W rzesień, a marek 300 — 308 za 
W  rzesień—Październik.

Z Polski dowieziono do Gdańska przez To
ruń od 12 do 17-go b. m, 148 ton pszenicy, 
51 ton żyta, 104 t. rzepiku, w ogóle 31,644 
ton pszenicy, 5,180 t. żyta, 447 ton rzepiku 
w tym roku, naprzeciw 50,066 ton pszenicy, 
1,687 ton rzepiku w równym czasie 1875 r.

Banknoty austryac. 167 marek. Banknoty 
rossyjskie marek. 267.

D E P E S Z E .

Londyn, 18-go Sierpnia. Angielska pszenica 
obficie dowieziona, obca niezmieniona, po
wietrze dżdżyste.

A m ste rd am ,  18-o Sierpnia. Pszenica bez in
teresu, termina o żyto niezmienione.

M. B aranow sk i  e t  Comp.

Przepłynęło Wisłą pod Płockiem:
Dnia 19 S ie rp n ia :  Z Wyszogrodu do P łoc

ka 1 beri. 600 centnarów soli, Wassermana.
Dnia 2 0  S ie rp n ia ;  Z Zakrzewa do W łocław

ka 4 beri. 282 sąż. drzewa opał., Micklera. 
Z Gdańska do W arszawy 4 berlin. 78 łaszt. 
sody stearyn., Szymlera. Z Gdańska do W ar
szawy 2 beri. 2,100 cent. kamieni, Orda. Z 
Nowego-Dworu do Płocka 3 beri. 84 sąż. k. 
drzewa opał., Liebermana. Z Nowego-Dwo
ru do Soczewki 1 beri. 800 cent. szmat, Ep- 
steina. Z Gdańska do W arszawy, 2 berlin. 
1,040 centn. kamieni, Burszego.

Dnia 21 S ie rpn ia ;  Z Galieyi do Gdańska 
1 trat. drzewa tow., Ingwera.

T E L E G R A M Y .
Londyn, 18 s ie rp n ia .  Z Białogrodu donoszą 

do Beaters Office pod datą dzisiejszą: Książe 
Milan przyjmował wczoraj konsulów: angiel
skiego, francuzkiego, rosyjskiego, niemieckie
go, włoskiego, każdego pojedyńczo. M ocar
stwa podobno występowały w interesie poko
ju , a przynajmniój zawieszenia broni ze s tro 
ny Serbii; Milan nie posłuchał tego bynaj
mniej.

Berlin 19 -go .—Doniesienia Reutera z Biało
grodu potwierdzają postanowienie prowadze
nia wojny aż do ostateczności i zaprzeczają 
pogłoskom o wybuchu cholery. Czarnogór- 
cy, według doniesień do Rządu białogrodz- 
kiego, odnieśli nowe zwycięztwo pod Podgo- 
rycą. Książe Mikołaj zamierza wkroczyć do» 
Albanii, gdzie katolikom pomoc przynieść o- 
biecal. Czerniajew uwiadamia, iż zreorgani
zowana armia jest obecnie wstanie zająć na 
nowo stanowisko zaczepne.

W iedeń  19-go .— Politische Corespondent do
nosi. Opozycya gabinetu Serbskiego przeciw 
zamiarom pokojowym Księcia zmniejszyła się. 
Risticz nie zdaje się tak bardzo nieprzychyl
nym przyjęciu pośrednictwa mocarstw. Spo- 
dziewanem jest zwołanie Skupczyny.

Dziś rano ciepła stopni 17.

M F "  Patrz Dodatek.

Wydawca Z. R o śc isz ew sk i .  )(0 3 B0 jeH 0  U,eH3ypoio. —  I le ^ a ia n o  bi> U.torkoS 1’yóepHCKofi T an o rp a^ in . Redaktor odpowiedzialny J. Dunko!«



Dodatek do KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO N> 66.
z dnia 10 (22) Sierpnia 1876 roku.

M iejscow e  s p ra w o z d a n ie  t a r g o w e .

Płock, dnia 2 2  Sierpnia: Ceny zboża: psze
nica rsr. 6.50—6.75—7.00; żyto rs. 4.65 do 
4.8772; jęczmień rsr. 3.65—4.00; owies rsr. 
2.30—2.50; grocli rsr. 4.20— 4.50; gryka rs. 
3.60—3.75. Dowozy szczupłe. Para  na je 
sień rs. 10.20— 10.65, na zimę rs. 9.

Kursa Giełdy Warszawskiej z d. 19 b. m. 
L isty Zast. 4°/° rsr. 96.90—96.60, kupon k. 
637*; Listy Zastawne 5°/» rsr. 92.55—92.25, 
kupon kop. 7975; L isty Likwid. K ról. Pols, 
rs. 82.60—82.30, kupon kop. 822/3. M arki 
niem. 38, złote reńskie austryackie papiero
we kop. 63.

Oddział Banku Polskiego w

S ta n  K a ss y :
, 24 Lipca 

Pozostałość gotowizny zd .

Qd72 SierprdaP° 2/“  Sierpn'

wypłacono od ^ P° 2/u s ierPn-

Pozostałość gotow. na dzień 2/n  Sierpn.

P o r t f e i l :  wexli szt
, , ,  , . 24 Lipca ,

Pozostałość z dnia g s ierp n S  7085

, 26 Lipca ... „.
>kuP,onoodL ś i 4 ^ p /u

Płocku.

rsr. k.

63,273 82»/*

53,120 86 

116,394 682/» 

36,528 50

79,856 1 82/i 

na rsr. k. 

494,431 732/*

21,694 30

1,141 516,126 032/4 

27,254 63, 26 Lipca , ,  .
wykupiono od  ̂ gjer~p—P°"/u s ie r -

Pozostałość na dzień 2/u  Sierpn. 1,070 488,87 1 402/4

Sierp. 1876 Rok i miesiąc.
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OGŁOSZENIA.
lest do sprzedania F O R T E P IA N , fabryki 
dynowicza, palisandrowy o 7-iu oktawach, 
dobrym stanie, za cenę umiarkowaną. — 
adoiność bliższa w księgarni K e m p n e ra , 
Płocku. 748. 3— 1

Utrzymywaną dotąd przezemnie 4-o klas- 
sową szkołę, w skutek braku materyalnych 
środków zamieniam na 2-u klassową, o czem 
właściwa Władza Naukowa uwiadomioną zo
stała. Lekcye w zwykłym porządku rozpo
czną się 13 (25) Siernia r. b. Licząc na za
ufanie, jakiem  dotąd zawsze byłem zaszczy
cany, mam nadzieję, że Szanowni Rodzice i 
Opiekuni z tą samą wiarą powierzą memu 
kierownictwu swe dzieci. Przytem  nadmie
niam, iż w dwóch klassach nad liczbę 40-tu 
pod żadnym względem, żaden uczeń przyję
tym do szkoły nie będzie. Biernacki  w  P łocku ,  
3—2 729. ul. W ięzienna N? 3 nowy.
Do A pteki w m. Ciechanowie potrzebnym jest

T J C Z E lŚ r
na praktykę z ukończonych urzynajmniej 4 
klas gimnazyalnycli; zgłosić się można bez
pośrednio na miejsce, do właściciela Apteki. 

741   3— 1
g r-% . W  JA R O SZ E  W IE 

j J 8 jl|g8y- (3 wiorsty od Bielska)
S K H B  do sprzedania ________
220  macior, 60  skopiaków, 103 jagniąt,
właściciel O s s o w s k i  w Lipie, 3 wiorst od 
Raciąża. 744—3— 1

Potrzebna jest

. N A U C Z Y C I E L K A
do początków dla trojga dzieci, bliższa wia
domość w Red. Kor. P ł. lub też na miejscu 
we wsi Biinno, przez stacye pocztową Sierpc. 

740_____________________________ 3— 1

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

„ Z G - O D A “
Zawiadamia Stowarzyszonych, iż w dniu 

26 Sierpnia r. b., to jest w sobotę w sali 
Hotelu Polskiego odbędzie się Ogólne Z ebra
nie Członków tegoż Stowarzyszenia o godzi
nie 5-ój po południu. 515

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

l  S Z A B R A S S K
W PŁOCKU.

Zawiadamia że wynajmuje LORNETY teatral
ne, za złożeniem wadium, na spacery i do 
teatru. 677—0— 12

Były Nauczyciel rysunków tutejszego Gim- 
nazyum, upoważniony reskryptem JW . K u
ratora z dnia 31 Sierpnia 1874 r. A: 6,406 
do otworzenia prywatnych lekcyi rysunków, 
zawiadamia niniejszem, iż udziela takowe w 
domu swoim, w Starym Rynku pod JV? 4-ym 
nowym w oficynie, gdzie również każdo- 
dziennie, w godzinach popołudniowych od 4 
do 6, począwszy od dnia 1 W rześnia b. r. 
przejrzane być mogą wypracowania uczennic 
i uczni, pod kierunkiem moim wykonane.

Oprócz lekcyi rysunków, podpisany zajmu
je  się malowaniem portretów pastelowych i 
obrazów olejnych rozmaitej treści, które za- 
mówionemi, lub obecnie posiadanych nabyte- 
mi być mogą. 736—0— 1

Julian Zawodziński, Em eryt.

Za zezwoleniem W ładzy Naukowej, zakładam z po
czątkiem bieżącego szkolnego roku u siebie

P E N S I O N A T
dla pp. uczni, uczęszczających do tutejszych zakładów  
naukowych. Oprócz starannej opieki i wygody, za
pewniam takowym konwersacyę w języku niemieckim, 
korepetycye i, na żądanie, język francuzki i muzykę.

Interesowani raczą się zgłosić do mego mieszkania 
dla bliższego porozumienia się, przy placu Floryanow- 
skim, w dom u W -go Rostkowskiego. 743— 3— 1

J .  SOBIECKL

W  folwarku LA SO CIN , pod W yszogro
dem, znajduje się na sprzedaż PSZEN IC A  
wyborowa do siewu, po cenie rsr. 9 za ko
rzec.

Jak  również ŻYTO „CORENSA“, bardzo 
plenne, korzec po rsr. 7.
__________ 721___________________ 3—3

T o m asz  Śm igielski ,  fortepianista w m. P łoc
ku za Dobrzyńskiemi rogatkami we własnym 
domu pod N? 153 zamieszkały, oddawna tru 
dniący się strojeniem i reperacyą fortepianów, 
ma zaszczyt zawiadomić JW . i W  W . Oby
wateli Ziemskich, iż on na żądanie ustne lub 
piśmienne, nierobiąe trudności z przysyłaniem 
i odsyłaniem, przybyć może własnym ekwi- 
pażem do nastrojenia lub reperacyi fortepia
nów i pjanin, poręczając za trwałość nastro
jenia i reperacyi.

W razie niebytności mojej w Płocku upra
szam o wrzucenie listów z żądaniem do 
skrzynki przy domu znajdującej się. 
__________________ 732 3—2

W  Dominium D Ł U T O W O , w pow. M ław
skim, z dniem 15-go W rześnia r. b. rozpo
czyna się sprzedaż Tryków dwuiatków i trzy
latków po maciorach rasy Elektoralnej i po 
baranach czystój krwi Negretti, pochodzących 
z b. owczarni Maltzona z Lenschau, z Grys- 
se i z Narzuszek — za wysoką cienkość, wy
równanie i obfitość wełny właściciel poręcza. 
Tamże są do nabycia Byczki rasy H olender
skiej półkrwi. 738—4______ 2

WIADOMOŚĆ
d la  p. p. S ę d z i ó w  g mi n

Ł aw ki  na żelaznych nóżkach, jakie zaku
pione zostały do sądów pokoju w Płocku i 
Lipnie, tudzież do Sądów zjazdowych w Płoc
ku i Mławie, można dostać w fabryce ma
szyn M. S. SARN A w Płocku.

726 3—3

Zawiadamiam Szanownych rodziców i opie
kunów, że w TRZYKŁASS0W& SZKOLE mojćj, 
mieszczącój się w domu W-go Z aw odz ińsk iego  
pod Nr. 12 w  S ta ry m  Rynku, egzamina wstępne 
rozpoczną się z dniem 4 (16) Sierpnia r. b., 
a wykład nauk nastąpi w d. 8 (20) tegoż m. 
Uczniowie uczęszczający do mego zakładu 
naukowego, przygotowywani bywają do klass: 
przygotowawczej, pierwszej, drugiej i trzeciej 
gimnazyum. Pensyonarzoin powierzonym mo
jej opiece, zapewniam konwersacyę w języ
kach nowożytnych. Lekcye muzyki udzielają 
się za oddzielną opłatą.

S . S z y m a ń s k i  w  P ł o c k u .
681 8—8

ZAKŁAD NAUKOWY k a p i ta n a  von GALLERA, dla 
w s tę p u ją c y c h  do w o j s k a  i p r a g n ą c y c h  p o zyskać  
p r a w a  3 - go rzędu ,  w Warszawie p rzy  ul. Leszno 
Nr. 25. — Zawiadamia, że zapis uczniów na 
rok szkolny 1876/7, odbywać się będzie od 
dnia 25 Lipca (1 Sierpnia) 1876 r., codzien
nie, w mieszkaniu Kapitana von Gallera przy 
ulicy Nowy-Swiat N r. 67, od godz. 2 do 4 
i w mieszkaniu Nauczyciela Michałowskiego 
Kaźmierza, przy ul. Leszno M 25, od 5 do 7 
po południu. Szczegółowe przepisy i warun
ki przyjęcia, wydrukowane zostały w Nr. 59 
niniejszego pisma. 716— 12—5

Z dniem 1-go Sierpnia r. b. 
rozpoczyna się sprzedaż Tryków  
'(Kammwolle), we wsi Tulibo- 

w o, pow iat Lipnoski, gubernia Płocka, 
m ila od W łocławka. 7 06  —  6 — 5

A M A T O R O W IE  G O Ł Ę B I znajdą róż
ne gatunki, do nabycia w Rynku Starego 
miasta pod Ns 4-ym; tamże są do sprzedania 
drzwi wielk ie  do skleuu f ro n to w e a o .  745—3— 1
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FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y M E C H A N I C Z N E
S. MIZERSKI

W  W ARSZAW IE

Ulica Cicha przy Tamce N r. 2843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykony
wa, sprzedaje i urządza—tak  w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: W od ociąg i i z le w y  z kom- 
pletnem urządzeniem, W atterk loze ty  
różnych systemów, P om py najrozma
itszych konstrukcyj ̂ Studnie murowa
ne i drewniane, Ś w id ro w e  roboty  
różnych średnic i głębokości, S ik a w 
ki pożarne i ogrodowe, D reny a n g ie l
sk ie  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w zakres hydra
uliki wchodzące— tudzież— wszel
kiego rodzaju R ep e ra cy e .

617— 12— 11.
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Doszło do mojej wiadomości, że 
niektórzy handlujący sprzedają pi
wo z innych Browarów, przedsta

wiając, iż takowe pochodzi z mego browaru. 
Ostrzegam przeto Szanownych handlujących 
i konsumentów, iż jedynie tylko antałki z pi
wem opatrzone pieczęcią i etykietą mego b ro
waru za swoje własne uznaję i rekomenduję. 
Nadto, zawiadamiam Szanownych konsumen
tów, iż przy browarze moim urządziłem wy
przedaż cząstkową i en gros piwa lagrowego 
w butelkach pod nazwą „S u p er ior" ; każda bu
telka opatrzona jest korkiem na którym wy
palona jest moja firma. W  końcu miło mi 
jest podzielić się z Szanownym Ogółem wia
domością, iż wkrótce przybywa syn mój ze 
szkoły piwowarskiej w W o r m s  n a d  R e n e m  
i uczestniczyć będzie w fabryce mojój.

P. Schiefer.
746—8—1 w M aszewie pod Płockiem ,

potrzebny j e s t

U C Z E Ń
do Cukierni, dobrej konduity, który przynaj- 
miej parę klas skończył. Wiadomość w Cu
kierni Józefa Semadeniego w Płocku. 
_________________________730 3— 1

Tapetowania pokoi podejmuje się Zakład 
Jntroligatorski, poręczając za trwałość. U li
ca Kollegialna A? 11, dom W-go Flatau.

734 1— 1.

A M A T O H O W 1 E P A P I E R O S Ó W
F A B R Y K I

W ST. - PETERSBURGU 
a szczególniej gatunku pod nazwą

i D
i i

m

ra czą  z w r a c a ć  uw agę przy kupowaniu tak ow ych  na ich firm ę, która tak  na e ty 
k iecie, ja k o  też  i na każdym  munsztuku j e s t  w ydrukow aną; w ym ieniony bowiem  
gatunek z powodu sw ej dobroci, w yrob iw szy  sob ie  uznanie, j e s t  naśladow any  
przez tu te jsze  podrzędne fabryki, podobieństw em  etyk iety  i nazw ą; te  za ś  fabryki, 
udzielając pom niejszym  handelkom i dystrybucjom , znaczny na tym że gatnnku ra 
bat, z ec h ę c a ją  j e  do w prow adzenia  w  błąd kupujących. 727  4 — 2

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

ROMUALDA KRASUSKIEGO
w Warszawie, ulica Elektoralna, Alt 20 nowy, w domu W-go Rappla.

Obok umysłowego w ykształcenia człow ieka i pięknej budowy ciała, niem niśj do upiększenia jego 
przyczynia się i ub ran ie , w którem  tak  zwany szyk i elegancya są wielce pożądanem i; przeto mam 
honor donieść Szanownej Publiczności, że idąc za postępem  mody, i szczycąc się praw dziw em  uznaniem  
jak ie  pozyskałem  od um iejących ocenić w artość mej pracy, zao patru ję  mój M agazyn w gustowne ubio
ry , wykończone wzorowo, oraz posiadam  wielki wybór kortów  wyższego i rozm aitego gustu, jak ie  
sprow adzam  z celniejszych fabryk  Europy. Zam ówienia wszelkie wykonywam słownie n a  czas pożą
dany, zastosow ując się do modyfikacyi świeżych żu rn ali, a  nadew szystko za cenę n ad er um iarkow aną.

7 0 5 — 1 0 — 7 R O M U A L D  K R A S U S K I .

Do sprzedania
z powodu wyjazdu: fortepian, meble, zwier
ciadła, porcelana i t. p. w domu p. Kretkow- 
skiego, róg Tumskićj i Więziennej wprost 
Sądu Okręgowego, na 2 piętrze od frontu, 
co dzień od godz. 1—6 po południu, w nie
dziele i święta od 4 do 7. 747—3— 1

Przyjmuję na stancyę uczni gimnazyum a 
także uczni uczęszczających do szkółek tu 
tejszych. Zapewniam zaś troskliwą opiekę 
i sumienną pomoc w naukach. W  zeszłym 
szkolnym roku z 5-ciu mych uczni, wszyscy 
promowani.

T o m a sz  K alkstein .
735 2— 1 U lica B ielska dom Ks. F ischera.

ORYGINALNE AM ERYKAŃSKIE

Z N 1 W  I A  R K I,
WALTER A. WOOD,
CHAMPION WARDER MITCHELL & COMP., 
JOHNSTON HARWESTER.
„C E R E S“.

K O S I A R K I .
REMINGTON 
i WALTER A. WOOD.

poleca S k ła d  G łów ny W a rsza w sk ie j Fabryki M achin , N arzędzi R oln iczych  i O d lew ó w ,
przy ulicy Senatorskiej N r. 29.

K O S I A R K A  R E M I N G T O N A ,  w przeszłym roku przez nas do Kró
lestwa wprowadzona, okazała się najlepszą ze wszystkich dotąd znanych, 
a to z powodu lekkości, trwałości, jakoteż w skutek dokładności wyko
nywanej przez nią roboty, nie pozostawiającej nic do życzenia.

0—26 512

jłoaBOjeno Reitaypoio. IleiaTaHO bł U-iogKOfi ryóepncicofi Tmiorpa^ia.


